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Rebus. -

Mikołaj Cebulka.

spotykamy; późnićj ich nićma: książęta wyręczali 
się swoimi lub Rusią.

Portret Cćbulki dajemy tutaj dla osobliwości; z te­
go czasu nićma prawie wizerunków polskich, a cóż do- 
pićro litewskich, a sam ten fakt, że portret Cebulki się 
dochował (*), jako pamiątka czasów z których tak 
mało podobnych zabytków, jest dla nas dowodem 
przynajmnićj, że z niego była znakomitość dyploma­
tyczna.

O żvciu Cćbulki bardzo naturalnie mało da się po-

m ik o ł a j  cćbulka.

M ikołaj Cćbulka, czyli, ja k  go niektórzy autoro 
vie piszą, Cybulka, należał do rzędu 
lajznakomitszych dyplomatów Litwy, 
s początku XV wieku. Bielski przezy­
wa go jeszcze inaczćj, to jest Miko­
łajem Cćbulą. Nowe stosunki, w ja­
kie wtedy weszło w. ks. litewskie, 
sv skutku przyjęcia wiary chrześciań- 
skićj i sojuszu wieczystego z Polską, 
zrodziły inne potrzeby i wykazały 
książętom konieczność wyszukania no­
wych a zdolnych ludzi, dlatego żeby 
im pomagali w dyplomacyi i zarzą­
dzie Litwą. Życie się zmieniło, więc
i środki życia zmienić się musiały. Li­
twa gdzież szukać miała tych ludzi, 
co obeznani byli z cywilizacyą zacho­
dnią, co jćj na tćj drodze wybornie 
służyć mogli? Gdzież jeżeli nie w Pol­
sce? I oto widzimy rzeczywiście szereg 
dyplomatów polskich, jakich używa 
Witold w sprawach Litwy, ile tylko 
razy idzie mu właśnie o rzeczy wa­
żniejsze, o stosunki z bieglejszym 
w prawodawstwie i dyplomatycznych 
formach Zachodem.

Dzieje nam przechowały nazwiska 
kilku tych dyplomatów; byli to szcze­
gólnym zbiegiem okoliczności Miko­
łaje sami, n. p. Mikołaj Cebulka, Mi­
kołaj Sepiński, Mikołaj Małdrzyk 
z Kobyla i t. d. Chociaż Polacy, słu­
żyli serdecznie Witoldowi ci dyplomaci 
litewscy, nie mówimy już w sprawach 
zupełnie obcych Polsce, ale i tam na' 
wet, gdzie interes Litwy stawał na 
poprzek interesowi Korony, występo­
wali zawsze za stioną Witolda, tak  
widać umiał icb ująć za serce, nawet 
przeciw ojczyźnie, wielki bohatćr pół- 
pogańskićj, półchrześcianskićj Litwy, la k t taktem, że 
dyplomatów tych polsko-litewskich tylko za Witolda

wiedzićć. Pomników piśmiennych niewiele pozostało, 
z którychby o nim coś pewnego można było wyczer­
pać. To pewna, że nasz Cćbulka był sekretarzem 
czy pisarzem księcia Witolda (bo to zresztą wszystko 
jedno, urzędów ściśle rozgraniczonych wtedy na Li­
twie nie było) i jako sekretarz, naturalnie do spraw 
zagranicznych, często jeździł na różne poselstwa.

Znajdujemy go pićrwszy raz pod r. 1409 na ta- 
kićm poselstwie, z powodu sprawy z Krzyżakami. 
Król czeski Wacław nastręczał się Władysławowi 

Jagielle na pośrednika; było to przed 
samą wyprawą grunwaldską. Przyjął' 
pośrednictwo król polski i w tym celu 
świetne wyprawił poselstwo do Pragi. 
Z Korony jechało pięciu panów, pod 
przewodem Wojciecha Jastrzębca, bi­
skupa poznańskiego. Witold i ksią­
żęta mazowieccy, że o nich tutaj naj- 
więcćj chodziło, wyprawili, Witold 
dwóch, książęta jednego. Butrym, 
rycerz litewski i Mikołaj Cćbulka, 
pisarz, książęcy, jechali od Witolda. 
Pośrednictwo czeskie nie przydało się 
na nic, bo i król Wacław i Jodok 
margrabia morawski jawnie trzymali 
za Niemcami. Posłowie nasi tylko 
przejechali się do Pragi i zaraz przez 
Ilradeczko, Kladsko, Świdnicę i Wro­
cław powrócili do Polski.

W r. 1419, bo przerwa taka duża, 
w którćj nie widać Cebulki, znowu 
zjawia się wśród dyplomatycznych 
zabiegów nasz pisarz książęcy. Po­
mimo tylu lat, nic lepszego nie zaszło 
w stosunkach Polski z zakonem, i jak­
by na domiar podobieństwa dwóch 
epok, znowu stoimy na rozdrożu, 
znowu Polska z Litwą w sporze z za­
konem, znowu ma rzecz załatwić po­
średnictwo czeskie. Tym razem już 
na placu król czeski Zygmunt, nie 
Wacław, a rękojmią większą przy- 
szłćj zgody Polski z zakonem, dyplo­
maci i nuneyusze papiezcy. Była 
wojna i chwilowe tylko zawieszenie 
broni, w czasie którego poselstwo 
polskie Mikołaja Trąby, prymasa, 
zjechało na sąd polubowny Zygmunta 
do Wrocławia. Ledwie na sam ko­

niec sądu przyjechał Zygmunt w styczniu 1420 i ogło­
sił niesprawiedliwy przeciwko Polsce wyrok. Poseł-(*) Portret ten udzielił nam p. Smokowski, który skopiował 

o-o ze starego obrazu na blasze, nawpół przez rdzę strawionego.
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olskie, dwóch panów zostawiwszy we Wrocła- 
^atychm iast wyjechało z powrotem do Polski, 

umyślny pobiegł na Litwę szukać Jagiełły 
i Witolda; znalazł ich w Dołhach. Zasmucili się głę­
boko panowie, ale książę litewski wkrótce żal ten 
uśmierzył i radził przedsięwziąć środki skuteczne. 
Postanowili wysłać nowych panów w licznem gronie 
rycerskićm do Wrocławia; wybór królewski padł na 
Zbigniewa Oleśnickiego, Witolda na Mikołaja Cćbul- 
kę. Stawili się obaj panowie na posłuchanie cesarskie. 
Zbigniew ostro przemówił do Zygmunta: nic nie po­
mogło, że go strofował cesarz; wywiódł prawa Polski 
i niesprawiedliwość wyroku i zakończył groźbą, bo 
wiedział że cesarz złotem jest przekupiony od Krzy­
żaków. Po Zbigniewie wystąpił Cebulka. Powiedział, 
że pan jego wcześnie poznał charakter Zygmunta 
i że ztąd nie wdawał się w żadne przymierze przyja­
źni, odciągał nawet od tego Jagiełłę. Rozszerzał się 
z tćm naumyślnie, bo Zbigniew dowodził, jako król 
szukał ciągle przyjaźni z Zygmuntem. Mimo to umo­
wę Jagiełły z Zygmuntem przyjął i zatwierdził, o ile 
się to do niego odnosiło. Jednakże, dodał, pomimo 
wszelkich zobowiązań, teraz Witold od wszystkiego 
się usunie i będzie wojnę prowadzić na śmierć i na
życie z każdym, kto o jego ziemiach pomyśli.

Cesarz tak się rozgniewał za te śmiałe mowy 
na Zbigniewa i Cćbulkę, że chciał w przystępie 
gniewu uwięzić ich obydwu i potopić w Odrze; ale 
pohamowali w nim tę myśl elektorowie niemieccy 
i drudzy panowie. Skończyło się na tćm, że na uro­
czyste święto 2 lutego kazano się stawić posłom w ko­
ściele Oczyszczenia N. Panny. Ale przybył tylko 
Fryderyk margrabia brandenburgski i oświadczył, 
że cesarz wyprawi umyślne poselstwo z odpowiedzią. 
Zbigniew z Cćbulką odjechali natychmiast i w nie­
dzielę zapustną przybyli do Jedlny, gdzie na wiecu 
zastali króla. Były tam różne zdania względem spra­
wy z Krzyżakami i przemogła myśl, żeby wojny uni­
kać, a wyroku jednak nie spełniać.

Trzeci raz spotykamy w dziejach Cćbulkę r. 1424. 
Stanęło wtenczas przymierze pomiędzy królem i Krzy­
żakami, a Mikołaj Cćbulka wspominany jest w akcie 
dyplomatycznym, wydanym z tego powodu (Cod. dipl. 
vol. 10 fol. 118).

Wspomniał o Cćbulce Długosz, potćm pisał o nim 
'  Bielski, wreszcie Okolski, ale żadnych innych faktów, 

oprócz tu przytoczonych, nie podali o nim. Niesiecki 
policzył naszego Cebulkę, nie wiemy już na jakićj
zasadzie, do herbu Ostrzew.

Oto wszystko. Z tćj drobiazgowćj treści, z tych 
urwanych faktów, jednak to wyprowadzamy przeko­
nanie, że Cćbulka był to dyplomata bardzo zdolny, że 
miał wielką ufność swojego pana i wiele charakteru, 
bo nie ukrywał się z myślą, tam gdzie tego potrzeba 
wymagała, choćby się miał i narazić, że szukał wszę­
dzie dobra ojczyzny, że znał świat i obyczaje jego, 
bo zwidził wiele krajów, a najwięcćj Polskę i Litwę, 
które zjeździł w różnych kierunkach. Jeżeli pora- 
chujem mu tylko od roku 1409 do 1424, służył Cć­
bulka Witoldowi lat 15; ale musiało być tego dale­
ko więcćj. Julian Bartoszewicz.

Kronika tygodniowa.

Najważniejszym faktem w upłynionym tygodniu, 
jest pobyt w naszćm mieście Najjaśniejszego Cesa- 
Rza i Króla, Jego Cesarskiej Wysokości Cesa- 
rzewicza Następcy Tronu, oraz dostojnych Gości, 
mianowicie Najjaśniejszego Cesarza Austryackiego, 
i Jego Królewskićj Wysokości Regenta Pruskiego.

Najjaśniejszy Cesarz i Król ALENANDFRII, 
raczył przybyć koleją żelazną petersburgsko-war- 
szawską w dniu 8 (20) b. m. o godzinie 3% P° po­
łudniu. Tego zaś samego dnia o godzinie 7 1/4 wie­
czorem nastąpił przyjazd J. C. W. Cesarzewicza 
Następcy Tronu Wielkiego Księcia MIKOŁAJA 
A LEXANDROW ICZA.

O godzinie 8mćj wieczorem Najjaśniejszy Cesarz 
w towarzystwie J. K. W. W. Ks. Sasko-Wejmarskie- 
go raczył przybyć do Teatru wielkiego, gdzie przed­
stawiono balet „Modniarki.44

W dniu 9 (21) b. m. Najjaśniejszy Pan, udał

się do dworca kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 
na spotkanie przybyłych z zagranicy Ich Król. Wys. 
Księcia Regenta Pruskiego, tudzież W. K. Meklem­
burg Szweryńskiego.

O godzinie 1 % Jego Cesarsko - Królewska 
Mość wraz z Jego Cesarską Wysokością Cesa­
rzewiczem Następcą Tronu, udał się do Kościoła Ka­
tedralnego Prawosławnego św. Trójcy, ztamtądzaś do 
Kościoła Katedr, św. Jana, poczem zajechać raczył do 
b. zamku królewskiego, dla odwidzenia JO. Księżny 
Namiestnikowćj, zabawiwszy krótki czas, udał się w to­
warzystwie J. C. W. W. Księcia Cesarzewicza 
Następcy Tronu, oraz innych dostojnych książąt 
i świetnego wojskowego orszaku, na obchód obrzędu 
położenia kamienia węgielnego mostu stałego na Wi­
śle, gdzie po odbyciu ceremonij religijnych przez Naj- 
przew. Arcyb. Metr. Warsz. księdza Fijałkowskiego, 
w assystencyi Biskupów Sufcaganów, własnoręcznie 
położył pićrwszą cegłę fundamentu pod przyczółek.

O godzinie 7 Jego Cesarsko Królewska 
Mość w towarzystwie Jego Kr. Wys. Księcia Regenta 
Pruskiego udał się do Teatru wielkiego, w którym 
przedstawiono balet „Robert i Bertrand14.

W dniu następnym Najjaśniejszy Cesarz i Król 
wraz z Jego Kr. Wys. Księciem Regentem Pruskim 
wyjechał na pola za rogatką Powązkowską, gdzie 
odbywało się strzelanie do celu polowej artyleryi.

O godzinie 9% Najjaśniejszy Pan wraz z Jego 
Cesarską Wysokością Cesarzewiczem Następcą 
Tronu, wyjechał do dworca kolei żelaznćj na spotka­
nie J. C. K. Apostoł. Mości Cesarza Austryackiego.

Wieczorem Najjaśniejszy Pan wraz z J. C. K. 
Apostolską Mością przybył do Teatru wielkiego, gdzie 
przedstawiono nowy balet pod tytułem „Dziewice 
Jeziora44.

Przez pićrwsze trzy dni miasto jaśniało illumina- 
cyą. We wtorek Najjaśniejszy Pan był obecnym 
wraz z dostojnemi gośćmi przy przeglądzie i mane­
wrach wojskowych, a wieczorem znajdował się na 
balu danym przez JO. Księcia Namiestnika Króle­
stwa, w b. zamku królewskim.

Następnego dnia po odbyciu rewii i wielkiego po­
tćm obiadu w Łazienkach, udał się Najjaśniejszy 
Pan na przedstawienie teatralne w pomarańczami, 
a późnićj przejeżdżał się wśród okrzyków ludu po 
nadzwyczaj świetnie uilluminowanym parku łazien­
kowskim.

We czwartek dnia 13 (25) rano Najjaśniejszy 
Pan raczył używać przechadzki po ogrodzie belwe- 
derskim i w ciągu dnia przyjmował odwidziny Najja­
śniejszego Cesarza austryackiego.

Dnia następnego z powodu odebranćj telegraficznćj 
depeszy o niebezpiecznćj słabości Najjaśniejszej 
Cesarzowej Ma tk i, Najjaśniejszy Pan opuścił 
Warszawę, udając się z powrotem do Petersburga.

Znana jest każdemu klęska jaka dotknęła Szajno- 
chę, i zdawało się że spółczucie jakie nieszczęście 
tak zasłużonego człowieka obudziło w całćj prawie 
polskiej publiczności, powinnoby czynnemi udowo­
dnić się objawami, a najwłaściwszćm do tych obja­
wów polem jest ogłoszona prenumerata na dzieło 
Jadwiga i Jagiełło, z którćj to prenumeraty zysk 
ma iść wyłącznie na korzyść znakomitego historyka 
naszego. Ze smutkiem jednak dowiadujemy się, że 
zbićranie tćj prenumeraty bardzo leniwo idzie, że 
z początku wprawdzie sypnęło się sporo podpisów, 
ale zapał ten ostygł w prędce i zaledwie od czasu do 
czasu pojedyncze żądania prenumeraty się odzywa­
ją. Apparent rari nantes in gurgite rasto. Nawet je­
szcze podobno liczba zapisanych do tysiąca nie uro­
sła. Smutny to bardzo rezultat, bacząc na długość 
czasu od jakiego zapisy są przyjmowane, i na popar­
cie jaką myśl ta szlachetna uzyskała od wszystkich 
prawie organów krajowych. A nie jest to składka na 
Lamartine’a, któremu naród miał wykupić milionowy 
majątek własną jego nieopatrznością zadłużony, któ­
remu starczyłoby jeszcze pewnie na skromne i przy­
zwoite życie, choć nie na wygodzenie przyzwyczaje­
niom, które stały się już jego potrzebą. Tutaj współ­
ziomkowie mogą w najdelikatniejszy sposób oddać 
cześć zasługom męża, co straciwszy lata i zdrowie 
na krwawćj i uży tecznćj pracy, oprócz szacunku i uzna­
nia publicznego żadnych materyalnych korzyści dla 
siebie z niej nie wyciągnął. Niechajby tak piękne 
dzieło jak Jadwiga i Jagiełło było w każdćm ręku,

a więcćjby ono przyniosło korzyści, niż liche drobno­
stki, na które ciągle czas nasz i pieniądze marnujemy.

Fiiestety, klęska która dotknęła Szajnochę, zagra­
ża również jednemu z literatów tutejszych. Mówimy 
tu o Dominiku Szulcu. Złożony straszną oczną cho­
robą, zdoła on już zaledwie niewyraźnie bliższe ro­
zeznawać przedmioty, a klęska ta tćm dlań dotkliwsza, 
że przywykły samotne pędzić życie, widzi się po­
zbawionym nawet pociech rodzinnych, tyle w takich 
razach koniecznych.

Niewiadomo dlaczego od pewnego czasu choroby 
oczne tak się szeroko rozgościły tutaj. Lekarze mnó­
stwo na to naznaczają przyczyn, i tak jak w ogóle 
w wielu innych słabościach, obwiniają stan nerwowy 
dzisiejszego pokolenia. Te nerwy, to wilkołak dzisiej- 
szćj medycyny: każdy na nie krzyczy, każdy się nie­
mi składa, zwłaszcza gdy widocznej przyczyny 
złego trudno się doszukać. To tylko pewna, że u tra­
ta wzroku, z nerwowych czy innych przyczyn, stała 
się dla wielu, zwłaszcza pracujących umysłowo, mie­
czem Damoklesa, ciągle zawieszonym nad głową, 
a to nietylko u nas, ale tak samo w Niemczech i we 
Francyi. Niektórzy winią o to także zbytnie używa­
nie cygar. Tytuń podobno mniej jest szkodliwym 
i wielu wraca się do fajki.

Hetmanów Polskich (nakład księgarni Dzwonków- 
skiego, rysunki W. Gersona, tekst J. Bartoszewicza) 
wyszły zeszyty 2gi i 3ci. Zawierają one wizerunki 
Żółkiewskiego, Denhoffa, Wacława Rzewuskiego, Ja­
na Zamojskiego, Feliksa Potockiego i Adama Sie- 
niawskiego. Śliczne to wydanie, wizerunki z wielką 
starannością zebrane z najwiarogodniejszych źródeł 
a pomimo tego w rysunku nie znać tćj sztywności, 
która przebija czasem w utworach tego rodzaju, skut­
kiem zbytnićj chęci drobnostkowego zachowania ar- 
cheologicznćj wierności. Dziwne sprawia wrażenie 
wpatrywanie się w te twarze mężów żelaznej woli, 
hartownego ciała, nieustraszonego serca. Zdawałoby 
się że w obecnćm pokoleniu postać ciała i rysj 
twarzy drobnieją, zmieniają się. Pomimo woli każ­
dy wpatrujący się w te fizyognomie przyzna im inęz.. 
ką piękność, którćj nadaremnie teraz pomiędzy na­
mi szukać; a przynajmnićj to pewna, że wszyscy ci 
ludzie, połączeni pomiędzy sobą jedną rodową cechą 
wybitną na twarzach, noszą jednak każdy oddzielny 
typ fizyognomii. Jeźeliś choć raz tę twarz ujrzał, po­
znasz ją wszędzie, rysy jćj wbijącisięwpamięć. Zda- 
je się że u tych ludzi, jakby do jednćj rodziny nale­
żących, po charakterze rysów, poznasz człowieka, 
uznasz jego indywidualność, zbadasz historyą jego 
czynów, poświęceń, pracy, że tak a nie inaczćj mu- 
siał on wyglądać. Zapewne że wiele ku temu do­
pomaga i przystrój cały w jakim się ukazywali, ina- 
wyknienie do życia czynnego, pracowitego, do łamania 
się z przeciwnościami, z trudnościami każdćj chwili.

Nam przeciwnie wiek nasz włożył na twarze ja ­
kąś osklepiającą maskę zwyczajności i zlania się z ogó­
łem. Jeden podobny do drugiego z charakteru fizyogn°- 
mii, zatartego, niemęzkiego, zniszczonego życiem zbyt 
wczesnćm i prędkićm. Żeby się oswoić z jaką 
gnomią i poznać jćj cechy indywidualne, mus*sz P° 
kilka razy pilnie jćj się przypatrzyć, a i tak *!ie 
dziesz pewnym czy ona ci nie zginie w tłum ie, czy 
nie weźmiesz kogo innego za tego k tórego szukasz.

Wilkoński przytaczał, że jakiś szlachcic py ał się go 
raz: „Czy to panjesteś, czy b ra t pański, o nie mogę po­
znać?44 Otóż tych braci naszych mnos wo, 0 których 
nie wiemy, z któremi nas żadne latme uczucie nie 
łączy, a węzły pokrewieństwa malujące się na twarzy 
stanowią tylko jedne i tez same przywary naszego 
wieku k tó re  w rysach wybitmeją. Rzadko u nas 
o człowieka, o którym możnaby powiedzićć że ma 
coś wybitnego w tw arzy. Spytajcie się malarzy, oni 
wam to samo powiedzą. Jedni staliśmy się fotografia­
mi drugich, tylko nam retuszer porobił rysy koło 
czoła, oczów, nosa, podbródka, żebyśmy się przecież 
między sobą rozpoznawać mogli. Zdawałoby się 
2e moda, którą wielu nas tak niewolniczo naśladu­
je, nagina nieraz twarze do jednego wyrazu, do je­
dnego skrzywienia, do jednego układu rysów. na 
miłość Boga nie szukajcie co tam pod tym wyrazem 
leży, bo znajdziecie wyniszczenie, ospałość, zmarno­
trawienie sił i zdrowia. I w czćmże przyczyna tego 
leży? zapytacie. Alboż ja wiem. Spytajcie siebie sa­
mych, spytajcie życia swojego.

Niedługo gościły na wystawie dwa obrazy Kossa­
ka, o których wspominaliśmy w przeszłej kronice.
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i zadowolenia wewnętrznego. Zdaje się jakoby otwar­
ty przestwór tego przesmyka kraju, jakoby ta kilku- 
nastomilowa płaszczyzna, zwłaszcza w powiecie ino­
wrocławskim, w którym oko nióma się na czóm za­
trzymać, wpływała widocznie na usposobienie lu­
du i nastrajała jego serce do swobodnych i wesołych 
uczuć, do owej pieśni hulaszczćj, która niewstrzyma- 
nym słów potokiem po kujawskićj płynie ziemi. Lecz 
mimo tćj uroczćj i skocznćj melodyi, jaką się piosn­
ka Kujawiaka przedinnemi odznacza, mimojćj dźwię­
ku odrębnego od innych kraju naszego pieśni, gdy 
się wpatrzymy w jego rumiane lica, tryskające szczę­
ścia i swobody uśmiechem, dostrzeżemy że i tu do 
radości mięsza się raz poraź łza żalu i tęsknoty, że 
melodyą Kujawiaka przeplata jakiś niedocieczony 
smutek, szarpie jakaś żałośna struna bólu, który 
w jasnćm i żywóm tle jego dźwięków napozór tylko 
się zacićra.

Na dowód tego niech posłużą proste słowa pio­
senki z pod Inowrocławia, którą na zagonie nuci ja­
snowłosa Jagula, a chwacki Wojtuś, wiążąc snopy 
pszenicy, wtóruje dziewoi zdaleka:

A czy ja to nie dziewoja 
Jakiej szukać, Kujawianka.
Śpiewam sobie na zagonie 
po wieczora od poranka,
Od poranka do wieczora,
Jak nad Gopłem ta kaniora(*)
Co skrzydłami trzepiąc wodę,
Wzywa deszczu na pogodę.

WOJTEK.
Żebyś Jagulu nie trzymała z chłopem,
Nie rwałabyś się pod kłosistym snopem;
Bo tobie w dworze siedzieć malowanym,
Na aksamitach z urodziwym panem.

JAGULA.

O serdeczna matuleczko,
Do wieczora niedaleczko,
A Jagula zawzdy chyża,
Nie żałuje rąk i krzyżą;
Choć ta  Wojtuś przekomarza,
Żem nie dziewka gospodarza,
Ż e  ini p e rły  i jedw abie ,
Nie sierp  w ręk ę  i nie g rab ie .

WOJTEK.

Żebym ja był szedł w dalekie strony,
Szukać sobie urodziwej żony,
Nigdybym cię Jagulo nie żądał,
Nigdyby mnie Ściborz (**) nie oglądał.

A przechodząc wioskę kujawską, z niejednego 
ogródka doleci nas rzewliwsza piosenka:

Za ogródkiem, na topoli 
Kukaweczka kuka;
Serce moje rozżalone 
Bez ustasku puka.
Oj, nie pukaj serce moje,
Próżne twoje niepokoje!

Tak więc i ów swobodny, pełen życia kujawiak, 
który w naszej muzyce narodowćj osobne zdobył so­
bie stanowisko i obok mazurów i krakowiaków tnie 
od ucha i z zapałem swoje skoczne melodye, mieści 
w sobie także owo rodzinne uczucie, owę tęsknotę za 
czćmś nieznanóm, ów żal po czćmś lepszćm, jak to 
się we wszystkich piosenkach ludowych objawiać 
zwykło.

Ale chcąc poznać we wszystkich szczegółach Ku­
jawiaka, przysłuchajmy się jego podaniom, tej żywćj 
treści ducha i usposobienia ludu, która w ustach je ­
go kwitnie od wieków i w różnobarwnych przedsta­
wia się nam szatach. K ujaw iak, chociaż dumny swo- 
jóm mieniem i urodzajną ziem ią, choć odznacza się 
od innych Wielkopolski mieszkańców bogatszym ubio­
rem, niemniej jednak jest otwartym i gościnnym dla 
obcego, a wpośród swoich aż nazbyt wielomównym 
i naiwnym. To tćż patrząc na owe liczne zebrania 
ludu do wspólnćj radości i wesela, (bo Kujawiak 
w małćj liczbie gości bawić się nie umić), dostrzega­
my w całćm gronie jednę myśl wzajemnego wylania, 
jednę  duszę godową, jedne objawy szczęścia ogółu. 
1'odsycony trunkiem język rozwiązuje się czarodziej­

(*) Kania, która według mniemania ludu deszcz przepowiada.
(**) Wioska pod Inowrocławiem.

sko, słowa sypią się gradem, piosenki płyną strumie­
niem, a podania zwijają się w jeden wielki, różnoli- 
cy wieniec, w jednę harmonią poezyi i obrazów. Ze 
zdumieniem przysłuchiwałem się tym gadkom, le­
gendom i powieściom kujawskiego ludu, i dlatego 
przytaczam tu choć krótki ustęp z podania sięgają­
cego napadów krzyżackich na Kujawy, które uroczą 
barwą słów, a co większa, zbliżeniem się do prawdy 
historycznćj, zająć możepićrwszorzędne miejsce w te­
go rodzaju opowieściach.

„Trzeciego poranka wstało słoneczko ze złocistćj 
pościeli, przetarło oczy w kryształowych pałacach je­
ziora Gopła i powlekło się wkrótce kirem żałobnój 
szaty. Nad zamkiem kościeleckim w czarnćj chmu­
rze kruki kraczą, bo czują świćże trupy, widzą z da­
la dymów słupy. Nagle z północy powstał wicher 
srogi, tętnią końskie kopyta, brzmią trąby i rogi; ja­
cyś dzicy rycerze, jak zajadłe zwierzę, lecą pędem, 
długim rzędem; błyszczą miecze, krew z rannych 
ciecze, palą się wsie krwawą łuną. Wtem od połu­
dnia nowe wojska suną; zwarły się z sobą, warczą 
proporce, błyszczą miecze, kipi krew, płuży i do Go­
pła ciecze. Nie trwało jedno Zdrowaś i Wierzę, znikli 
czarni rycerze; a na Kujawach znowu spokojnie, bo 
już po wojnie.

„Kończyła się straszna doba; przeminął smutek, ża­
łoba; ochłonął człowiek z przestrachu i wyjrzał na 
świat z pod dachu. A tu w zamku kościeleckim pły­
ną jeszcze łzy rospaczy; pan starosta kinie, majaczy, 
bo mu córka jedynaczka gdzieś przepadła, ani śladu. 
Z pędem wichru, z szumem gradu wypadli rycerze, 
mignęły pancerze, i dalćj w pogoń! A na czele wojo­
wników, na wronim koniku, pędzi rycerz jasnowłosy, 
i rozwodzi tęskne głosy, i błyska gniewnym wzrokiem 
po polu szćrokićm. Pan starosta z zamku, z wieży 
patrzy na hufce rycerzy, modli się do ojca w niebie, 
aby wesparł w tój potrzebie przyszłego zięcia, co po­
jechał szukać porwanego dzićwczęcia“ .

I Bóg wysłuchał starostę, jak dalszy ciąg tego po­
etycznego podania głosi. Powrócił rycerz z nadobną 
dziewicą i rozpoczęły się gody weselne, które kilka 
tygodni trwać miały.

Ten krótki ustęp dostatecznie przekonać może, 
jak obfita w poetyczne obrazy jest wyobraźnia ludu 
kujawskiego. A ileż się tam innych jeszcze podań 
przechowuje, które, jakkolwiek z postępem czasu od­
stąpiły od piórwotnćj formy i dziwaczne częstokroć 
przybrały na siebie szaty anachronizmu, niemniejszą 
atoli mają wartość dla zbióracza, bo tchną duchem 
wiary, prostoty i poezyi, a często nawet naprowadza­
ją na domysły przeszłość rozjaśniające.

Kujawiak, jakem wyżej nadmienił, lubi się bawić, 
bo ma i za co pohulać, i przed kim się raźno poka­
zać. Kobióty kujawskie, jako same urodne i ruchli­
we, wymagają także od mężczyzny, aby nietylko był 
przystojnym i mężnym, lecz aby na wspólnćj ocho­
cie przewodzić umiał w tańcu i zaśpiówać. Powol­
nych parcbczaków, tak zwanych ciurów, co to ani do 
Boga, ani do ludzi, palcami wytykają. Niejeden tóż, 
choć mu i ból dolega, udawać musi wesołego zucha, 
aby sobie zjednać przychylność kobiót. Kujawiak 
znany jest w Wielkopolsce jako wielki zawadyaka, 
bo sobie nikomu nie pozwoli grać na nosie.

To żywe jednak usposobienie, ta ochoczość do za­
bawy i wspólnćj pohulanki, ustępuje dziś coraz wido- 
cznićj. Powodem tego zapatrywanie się na obojętność 
i powolność napływowych innoplemieńców. Kujawy 
pruskie (bo o nich tu tylko mowa) uległy już w po­
łowie przekształceniu i zmianie języka. Dlatego tćż 
Kujawiak upamiętał się dziś w szalonych tańcach 
karczemnych; a jakby się przeląkł sam siebie, zamilkł, 
z hucznemi piosenkami i chwycił się oburącz czar- 
noziemu.

Zresztą pod względem zwłaszcza zabobonów Kuj awy 
mało się różnią od innych Wielkopolski okolic, a jezioro 
Gopło, na którćm mieszkańcy co noc dostrzegają 
różnych widm i strachów, dostarcza im niewyczerpa- 
nćj osnowy do legend i powiastek.

Ubiór Kujawiaka składa się z wysokiego kapelu­
sza o szćrokićm dnie i wązkićm piórze, a wierzchnia 
jego sukmana, którą kładzie w dni świąteczne, przy­
strojona jest na plecach ściąganym sznureczkami ka­
piszonem, jak staropolskie kapoty. Kobićty noszą su-, 
tofałdziaste, długie kabaty, kosztowne na szyi korale, 
wełniane chusty na głowach, a spódnice nawet od je­
dwabiów.

Na zakończenie tego obrazu dodać mi wypada, iż 
Kujawiacy tutejsi w wielu względach różnią się od 
wielkopolskich. Usposobienie ich nietyle ożywione, 
piosnka nietyle swobodna. Zdaje się jakoby górzyste 
okolice nadwiśla, lesiste strony wschodniego nadgo- 
pla, wpływały na ich charakter i ducha; często bo­
wiem dostrzedz można między niemi posępne czoła 
i jakiś bolesny uśmićch na ustach.

WIEJSKA USTROŃ.

Bodaj to w wiejskićj, cichćj ustroni, 
Odetchnąć pełnie, swobodnie,
Gdzie nikt ciekawćm okiem nie goni, 
Ani się znęca niegodnie.

Woń pól i lasów, co pierś otacza, 
Zdrowiem i życiem napawa,
Poczciwa, ciężka praca wieśniacza, 
Otuchy życiu przydawa.

Wśród ciszy, serce uczuwa silniej,
I godność własną i ludzi,
Umysł na wszystko patrzy niemylnićj, 
Próżny go zamęt nie trudzi.

Lecz choć niekiedy, na to pustkowie, 
Niech brat po myśli zagości,
I on lub książka, niech nam opowie 
O nowych ruchach ludzkości....

Bo ciężko, ciężko byłoby tylko 
J a k  kw iat bez myśli roślinnićć,
I żyjąc wrażeń obecnych chwilką,
Na starość duszą zdziecinnićć.

Jan Prusinowski.

Proszeni jesteśmy o wydrukowanie następującego 
artykułu.

PRZYCZYNEK.
I)o tego co się powiedziało w Nrze 55 Tygodnika 

Illustrowanego, na stronie 519, dodajemy, że Pamię­
tnik ret. moralny w tomie II z r. 1858 na stronie 
262 zamieścił metrykę ślubną z akt kościoła farnego 
w Radomiu, wytłumaczoną z łaciny w tych wyra­
zach: „Roku 1634 małżeństwo między Józefem Ka- 
mińskim a Katarzyną Kozłowską wdową, stanęło bez 
zapowiedzi, bo ta wdowa rzeczonego Kamińskiego, 
skazanego na śmierć przez wyrok, z rąk kata wydo­
stała (arevocazit) i za męża sobie wzięła.“ Przywo­
dzimy to jako dowód urzędowy, iż nietylko na Rusi 
był zwyczaj uwalniania skazanych na śmierć przez 
chcące ich poślubić kobićty, lecz także w Radomiu, 
a zapewne i po innych stronach dawnćj Polski, bośmy 
podanie o tćm w Łomży i Piotrkowie słyszeli.

Ks. J. G.

Panu L. P. Znaczenie nadesłanego obrazku dramatyczne­
go jest dla nas zagadkowem. Rękopis przeto zostaje do Pań­
skiej dyspozycyi. -r

Panu J. L. w Woźnikach. Powiastki p. n. Rękojmia druko­
wać nie możemy. Ofiarowane nam ryciny, jako obce, nie 
przypadają- do ram Tygodnika. Interes w końcu przez Pana 
wzmiankowany wymaga bliższego porozumienia się i podania 
szczegółów.

Panu J. W. w Petersburgu radzimy, ażeby nim zacznie pi­
sać nowe Marzenia poetyczne, obeznał się wprzód z gramma- 
tyką i pisownią, swego języka.

Panu G. w Skałce. Charakter owacyjny nadesłanego wier­
szyka, pomimo niezaprzeczonej jego wartości, nie pozwala 
nam zamieścić go w Tygodniku.

Panu Stan. P. w Kaliszu za rysunek kościoła w Rypinku, 
wraz z opisem, uprzejmie dziękujemy i polecamy się dalszej 
jego pamięci.
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ROZMAITE GATUNKI SZARAŃCZY.

Nr. IX. SZERMIERZE PÓŁMISKOWI. Nr. X. RUCHAWKA ŻEBRACZA.

Nr. XI. WALKA O PREMIUM KONKURSOWE Nr. XII. MASZYNY ROLNICZE.

Nr. IX.
Szarańcza nocna półmiskowa. (Acrydium nocturnum 

vorax).

Rozmaitej długości; najczęściej cienka i chuda, ale nadzwy­
czaj żerna; węchu bardzo delikatnego; szczęk mocnych, uzbro­
jonych ostremi zębami; macki długie, zaopatrzone w haczyki 
chwytne. Lubi przebywać po salonach, na wystawnych wie­
czorach i balach. Z początku zwykle ruchliwa, żwawo wy­
skakuje; później traci siły i zaczyna wietrzyć za strawę,. Po 
wniesieniu półmisków, rzuca się na nie z największą żarło­
cznością i pochłania wszystko co schwyci. Gatunek ten znany 
już był Pliniuszowi, który zwał go Musca v. Unbra coenaria. 
Nowsi entomologowie liczę go do rodzaju Podjadka skoczka 
(Gryllotalpa saltans). Najpewniejszym środkiem odstraszenia 
go są wieczorki tańcujące, z zakąskami na zimno i herbatką, 
których lęka się niezmiernie.

Nr. X.
Szarańcza Żebrząca. (Acrydium mendicans).

Owad uprzykrzony, piskliwy. Pojawia się, zwłaszcza w lo­
cie, na ulicach miast większych, towarzysząc przechodniom 
z natrętnem brzęczeniem.' Gatunek ten wylęga się z próżnia­
ctwa i nędzoty moralnej. Chwilowo pozbyć go się można 
rzuceniem mu datku na pastwę; ze szczętem jednak wytępię 
go tylko zdołają ochrony,domy zarobkowe a przedewszystkiem 
umoralnienie klass niższych.

R E B U S .

Znaczenie rebusa umieszczonego w Nrze 56.
Kto pyta, nic błądzi.

Nr. XI.
Szarańcza konkursowa. ("Acrydium concursale)-

Odmiana ta niedawno wylęgła się na polach uprawianych 
pod siew owsa dramatycznego (avena dramatica), który w osta­
tnich dwóch latach przedsięwzięto u nas zaaklimatyzować. 
Lubi najbardziej ziarno niedojrzałe, dla słabości jo wiem 
szczęk dojrzałego ugryźć nie może. Owad ten, <-osyc mno­
żny, na słabo umierzwiony grunt dramatyczny rzuca się za­
palczywie, pragnac wygrzebać z niego zyski i za Jiąc je pra­
cowitym oraczom. Zresztą są to stwoi;zon 711?"*nne, za~ 
wzięcie tylko marnujące czas, papier i a aa nt. Odpędzić 
je można chwilowo prostem odrzuceniem, w następnym jednak 
roku natrętnie powracaja. Radyka r?yn ' 0( ^rn wygubienia 
tej odmiany byłoby nieuwzględnianie usiłowań owadów nie­
dojrzałych.

Nr. XII.

Szarańcza rolna, maniacko-maszynowa. (Acrydium agra- 
riiim, mamaco-machinale).

Owad nader W

1 SA' izticac-na właścicieli ziemskich, zrządzają? 
a ogromne szkody w kieszeniach i nieopłacone częstokroć 
iwody. Wylęga się u nas w różnych stronach kraju, a świe- 
> w znacznej ilości się na Podgórzu galicyjs^ielll‘
la odbycia wszystkich swych przeobrażeń, długich j a  ̂ P°~ 
■zebuje; umiejętne jednak hodowanie, cierpliwość U17'771̂  
L°gą przyspieszyć jego rozwój, a nawet z eaasem zr° m go 
ielce użytecznym.

W Drukarni J. Ungra.— Wolno drukować.— Warszawa dnia 15 (2 7) października 186 0 r. Starszy cenzor, F. Sobieszczański.

Redakcya przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu PP. Wizytek Nr 391.
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